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Rok ubiegły. 


Czuć w powietrzu zapach trupi, 
Zapomnienia spływa mrok: 

A z najgłupszych — weałe głupi — 
Kona głupio stary Rok! 


Pod żelaznymi zrodzon znakiem, 

"Tłukł się, strzelał się i bił — 

Przez lud zwan był „Pod Polakiem“ 
A „po szkodzie“ głupszym był... 


Na wybory szedl lud walnie — 
Mieszczan, ksiądz i pan i dziad: 
Wszystko działo się — legalnie — 
Wszystko poszło w skład i lad... 


Wielka Rada się zebrała — 

W niej huczało kurji pięć: 

Wejąż gadała, wciąż coś chciała. 
'lylko dobrą miała chęć... 


Wtem gdzieś na tureckim wschodzie, 
Wszedł pół księżye w jasny dzień: 
Mam gdzie figa — figi rodzi — 
am stal glupi Grek. jak pień! 


Bił pół księżyc — nasz Grek w nogi — 
Przed zwycięstwem uciekł — wczas: 

A półksiężyc w Rady progi — 

Jak Pilatus w Credo wlazł!... 


Wielka Rada tem zdziwiona, 
Że jej zlożon taki hołd: 
Przytulida go do tona, 

Boć jest miłym dyet żold... 


Lecz, że rządzić chcialy kasty 

Pod przewodem nocnych sów, 

Więc paragrat wstał czternasty — 
ządzić sam — bez mądrych głów! 


Cicho, głucho — głupio wszędzie — 
Wielka Rada — poszła w kąt — 
Będzie co — czy nie nie będzie — 
Wnioski nowe wniesie rząd! 


A ugody — regulacpe — 

Czekać mogą ze sto lat — 

Bo sg na to „stanu racye* 
Stare — głupie — jak ten świat! 


„| Więc możemy czekać ślicznie. 


1 nadzieją głupią żyć — 

Rządzić się — prowizorycznie — 

l o — konstytucyi — śŚnić!... 
Strzygoń. 


Witaj N. Roku! 


Jesteś roku nowy! wiłaj nam w Krakowie, 
Spraw się tylko dobrze, zadaj sobie trud — 
Bo o tem ci prawie każde dziecko powie — 
Że w iym małym Rzymie niezły żyje lud. 


Czyś spotkał mospanie poprzednika swego, 
który różne figle wplałał ludziom w los? 
A czy znasz ty chłopcze także koniec jego? 
Czy ci też powiedział, że wziął szezutka w nos. 


Ciebie Roku nowy nie elce jeszeze sądzić. 
Ale na baczności radzę ci się miej: 

Staraj się nikomu psofy nie wyrządzić, 

A braterską zgodę pośród ludu siej! 


Niech każdy tem bedzie — czem Clrystus być 
[każe ! 
Bogaczom o biednych ciągle w uszy graj, 


Wiódł na bal, koncerta, dla pokazywania 
Swego inwentarza — rączki stnłą wiąż! 


ym co ma Kazimierzu się ulokowali 

W podróży do kraju gdzie mleko i miód — 
Powiedz, by nareszcie się „zorjentowali”... 
Porzncając najpierw „orjentalny brud". 


Więc dalej mój chłopeze, śmiało idź do dzieła, 

Spełnij przeznaczenie — popraw ludu los, 

A gdyby i ciebie ehęć do lokajstw wzięła — 

1 ty jako tamten — weźmiesz szezutka w nos! 
4. 


BAJKI SEZONOWE 


(ofiarowane P. P. Ugodowcom Warszawskim). 


„Bajki wam niosą — posłuchajcie dziagij, 


1. 

Ojczym i pasierb. 
Ojczym pasierba codziennie łoił 
Aż ktoś zapytał: Co on ci zbroił ? 
— Ależ to hultaj! ojczym odrzecze 
Mnie rada nad nim oddała pieczę, 
A ten niewdzięcznik kochać mnie niechce! 
Kiedy go zatem skóra tak łechce, 
Ze mnie odpycha i tylko szlocha, 
Póty bić będe, aż mnie pokocha! 
Niechaj zna mores harda bestyja, 
Musi się łasić jak pies do kija: 
Dopiero gdy mnie ukocha szczerze, 
Dam mu... po sobie lizać talerze. 


Niech lecząc nie w próby — bawią się lekarze, | | 


Kart egzekncyjnych — mniej cokolwiek daj! 


Spraw, żeby Magistrat nie miał wielu władzeów 
By już raz prezydent rządzić zaczął sam: 

A dla dobra miasta namów panów radeów, 
By pomnieć raczyli — że te nie ich kram! 


Ujmij tu i owdzie — trochę darmozjadów, 
Niech gęsi i gąsek mniej nam daje Bóg, 
Pannom gadatliwym posyłaj sąsiadów — 

Gazetom daj kaczek codziennie sto sztuk. 


II. 


Pies i strzelec. 
Pies ciągle bity od kija stronił, 
Napróżno nieraz strzelec go gonił: 
Więc kij cieniutko sadłem pomazał 
ł z miną słodką psu go pokazał, 
Pies zwęszył sadło: Ach dobry panie! 
Przybiegł i dostał — znów tylko lanie; 
Więc uciekł znowu i rzekł z ukrycia: 
— Sadło dla węchu lecz kij do bicia, 
Za mało sadla. by go kosztować. 


Spraw. gdy kto ma eńrck kilka do wydania.|A kij za gruby, lepiej się schować 


By się o ich przyszłość nie obawiał wciąż! 
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To tyż ei tera kużden z nich nosi po dwie 
złote sikory) w kamizoli. a przyciosy*) to 
im ei tak psiokrew spuchly. co ci ich psio- 
krew do doliny wrazić nie mogą. Porzomne 
majstry. te co ci zamkneni jenteres, to ci 
i sikory u żydów zastawili, a z dziarawych 
butów palice im wyglądają — tak samo 
psiokrew jak towarzyszom. Ale co sztrajk. 
to sztrajk — Ignac kazoł i basta! Bur- 
żuaza to ci psiokrew prosiła jednorałów, 
aby ci im pożyczyli pikorzy, ale ktoby tam 
psiokrew chciol zadzirać z lenacem: 

Zydzie. dej blachę! 

Pytasz żydzie: gdzie Ferdyk? — abo ja 
wim | Miał ci psiokrew nieszczyńście. W dru- 
vie świńto poszed psiokrew do szynku tyj 
rudej Ryfki i tak sie psiokrew skirzył, ©0 
go psiokrew jak lenaca z parlamyntu za 
drzwi wyrzucili. Położył ei sie psiokrew 
na trytuarze i nie ehciol nijak wstać. Pe- 
dam mu psiokrew: chodź Ferdyk — a on 
psiokrew peda: „nie i nie — do rana psio- 
krew bede leżoł. niech kużden psiokrew 
wie, że tu porzomni ludzie leżą“. Przyszed 
ci polikier, ten Ńeibura, i peda: wstań! 
A Ferdyk: „panie Scibura. ja pana znam, 
ja pana szanuje, ale psiokrew nie wstanę. 
Tak ci go wzion Ńeibura za kark i trzęsie. — 
a IFerdyk: nie wstauę i nie wstanę — wisz 
pan panie Ścibura, ja starszy w Krakowie 
jak pan, — ja pamiutam derekcyje policji 
na Brackij i stary odwnch — a pan co? — 
rozumisz pan, panie Ścibura. — z kimże 
w tany?“ Ale że ci psiokrew szła patrol, 
wolałem psiokrew dać wyliwę — i nie 
wim, co sie psiokrew z Wyrdkiem stalo... 

Żydzie. dej psiokrew blachę! 


AFORYZM. 


Nie ta krowa mleko daje, która dużo ryczy 

Nie ten poseł broni ludu, który dużo krzyczy, 

A i Bismark chciał Polaków pożrać lada krzykiom 

Dziś zaledwie tylko piszczy — głos stracił pe 
[wnikiem.! 

Więc i cała obstrukcja oclrypnie nie długo 

I wiek przejdzie nim urządzi obstrukcję drugą. 

Antoni St. Bassara. 


WICEK SOCJALIK. 


Boz cały tydziń psiokrew i bez święta. 
kużdy ci psiokrew męczybuła tak ci gawra 
parzył!) aže czleka źłoba krajała?). Cho- 
dzili se psiokrew męczybuły niby grafy, 
albo psiokrew kanoniki — żadyn ci psio- 
krew do majstra nie poszed i do roboty nie 
stanon, Burżuaza psiokrew nie miała co 
jeść, to tyż kużdy buržua zrobiuł ci sie taki 
cienki jak parasol, a burżuazki to ci psio- 
krew com wate z Kaźmirza wykupiły, 
coby mieć wszyćko jako sie patrzy z frontu 
i widermachu, bo do cna psiokrew oklaply. 
Antka to ci psiokrew idyn hrabia aże za 
szyje obłapiuł i w łape całował. coby mu 
psiokrow bułki upiekl, a chlib tyż. Ale 
Autyk morowv chłop, rzek onemu: chu- 
chnij pan w śrube3) — kiedy lenac pe- 
dział: şztrajk, to sztrajk. choćbyście wy po- 
zdychali. a my psiokrew tyż“. A nie wiele 
ci psiokrew do tygo brakowało, bo czyla- 
dniki pikarskie hopów nie mieli, a bez ho- 
pów psiokrew chłop nie wyżyje, n baba tyż. 
Ia burżuza co ma psiokrew hopy. to ci 
se poradziła. Obżyrała sie w cukirniach 
czykuladą, fikonturami, makiem. bryndzą. 
wędzonką. a w domu to se smażyła [isto- 
klonv*). Ale czyladniki nie mieli psiokrew 
co w gebe włożyć. Dostali ci po dwa szó- 
ściełe na dziń, ale co to psiokrew znaczy 


„Dawniej a dzić. 


(Rzecz dzieje się w kasie chorych. 


Robotnik (do urzednika). Proszę la- 
ski pana urzędnika przychodzę z zażaleniem 
na doktora. bo mnie zbadał i powiada, że 
mi nie nie brakuje, a ja chcialbym dostać 
leki i wsparcie. 

Urzędnik. Mój człowieku, ja wam nie 
nie poradzę, widzicie doktór się na to uczył, 
żeby poznać czy wam co brakuje czy nie, 
a jak powie, że jesteście zdrowi, to nie mo- 
żemy dawać wam ani lekarstw ani wspar- 
cia. bo nie mamy na to pieniędzy. U nas 
pomoc jest tylko dla chorych. a nie dla pró- 
żniaków. 

Robotnik (wychodząc — do siebie). 
Czekaj. zło-krew. niechno tvlko wybierzemy 
swoich. to bandzie inaczej. 

Dziś. 

Robotnik (do urzędnika). Proszę la- 
ski pana aptykorza tu doktór napisal mi 
lekarstwo i kazał mi jechać fijakrem na 
Prądnik. bo mnie noga boli i nie mogą 
zajść. 

Urzędnik (z furvą), My tu dla jakichś 
darmozjadów nie mamy ani lekarstw ani 


pieniędzy. na to nas wybrali, żebyśmy swo- 


ich popierali. — Zresztą macie tu kropla 
i 20 centów na lijakra. 

Robotnik. A dokądże ja zajadą za te 
20 centów. ani do rogatki. 

Urzędnik. A jedź sobie choć do dja- 
bla! Ja ci nie kazałem chorować. 

(Po chwili wehodzi drugi robotnik 
w czerwonej krawacie i kapeluszu z wiel- 
kim rondem). 

Robotnik. Proszę towarzysza, bo do- 
któr powiada, że mi nie nie brakuje, a ja 
nie mogę robić, bo mi się cięgiem nie chce... 

Urzędnik (w świętem oburzeniu). Co 
towarzyszowi doktór powiedział. że możesz 
pracować, my tu tego mądrevo zara wy- 


gryziemy. Tymczasem masz tu towarzyszu 


butelkę wina i gulden na fijakra, jedź do 

domu. połóż się. a wieczór przyjdź do „Siły“ 

tam dostaniesz jeszcze jakie wsparcie. 
RO: 


dla męczybuły. co ci ma u majstra czym 
kaldun psiokrew napchać, a tajgla5) codziń 
bierze do doliny. Dwa szóściele psiokrew 
to starczą ino na harę i kumeta i to psio- 
krew nie dla kaźdygo. Ju psiokrew jak pi- 
tnaście blach bez dziń nie wypije, to mnie 
tak pali psiokrew w dece i na wnątrzue co 
nijak roboty chycić sie nie mogę — a jak 
ci wypije. to do bani psiokrew z robotą! 

Zydzie, dej psiokrew blachę! 

Nujwięcy to sie cieszyli psiokrew ze 
sztrajku te majstry, co idnygo abo dwóch 
ino czyladników mają. Wzieni ci sie psio- 
krew sami do roboty i piekli ci z chłopca- 
mi psiokrew maluśkie bułki niby jaja (ino 
nie takie białe) i rożki jak wirsztelki, a ka- 
zali se psiokrew płacić półtora grajcara. 


1) udawał pana, *) aż człowieka zazdrość brała” 
3) mniej więcej tyle co: idź do djabła. 
8) guldena. 


sj ryby” 


Niezła odpowiedź. NAGROBKI. 


Panie!.. rzekł hołysz dnmnie jakby miał miljony. 
Odpowiedz... czy dostanę twą córkę za żonę?! 
Tatko widząc że ma do czynienia ze zuchem, 
Wnet dał mu odpowiedź lecz tylko — eybuchem 
Tad. Veith. 


Tu leży piekarz 
Za male bułki, Boże go nie kara 


Tu leży Piotr Warta 
Ugodowa lała 

Dusza poszla do czarta 
Ciało do moskala. 


Udział 
w balu przyjęły następujące panie: 


1, Defraudacya z Floryanków Kieszko- 
wiczowa : 
Komisya z Wodociągów Rotterowa : 
Buda z Blagów Rygierowa: 
Szopa z Daszyńskich Schónererowa : 
Awantura z Socyjałow Kaczanowska : 
Cebula z Fizjologów Zwieblowa. 

M. Timar br. Lewenticzy, 


Dziecięca ciekawość. 
„Taty. co to jest Słowianie ?* 
„„Nu, to jest niby Polaki. niby ich 
braczy (bracia). ** 
„A czy my także braczy od Slowianie?* 
„„dak długo jest co bracz, to my ta- 
kże braczy. Rozumysz Dawidku ?** 


SS po o 


1) zegarki, *) pugilaresy. 
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Ach ty najpiękniejsza! 


Ach ty najpiękniejsza! 
Gdy patrzę na ciebie 
I mogę zwać cię moją 
L przy tobie śnić — 
Ja nie wiem, lecz doznaje 
Wrażenia żem w niebie 
| radbym wtedy wiecznie 
Na tym świecie żyć, 
Ach ty najpiekniejsza! 


Ach ty najpiękniejsza ! 
Gdyby z całej ziemi 
Dziewice ktoś zgromadził 
I dał wybrać mi — 
Przypuszczam, dość by było 
Pieknych między niemi, 
Lecz wierzaj. jabym patrzał 
Mam, gdzie jesteś ty, 
Ach ty najpiekniejsza! 


Ach ty najpiękniejsza! 
tidy ja tak szalenie 
(iq kocham, że doprawdy 
Aż mi nieraz wstyd — 
Czemu. plocha, ty zdradzasz 
Ciągle me kieszenie 
| wolisz, by cię w sakwie 
Trzymał rudy żyd? 
Ach ty najzmienniejsza !! 
A. Ukryty. 


ŚWIĘTA PRAWDA. 


„Mężezyźni rządzą światem, kobiety nami“! 

Tak skarżył się pan Józef w oczach ze łzami, 

I słowa te są prawdą. z życia wyjęte — 

Bo dostał po gębie, gdy przyszedł zerżnięty! 
Tadeusz Veith, 


Pla moich wnuków. 


Piers twą zahartuj na nędzę żywota, 

Boś ty jest synem owego plemienia, 
któremu nie lśni żadna dola złota, 

Ale okrutny wyrok zatracenia. 

Przemoc i zdrada mieczem wypisała 

Wśród krwi potoków. dymu i płomieni. 

W księdze, co prawem narodów się zwała, 
Dziś prawem pięści eynieznie się mieni. 
bądź jak opoka, która niewzruszona, 
Wiełrom urąga, pioruny wyzywa. 

A tkwi w tej ziemi, z której wyszła łona, 
Silna łą mocą, co się nie spożywa. 
Mądrości twojej szukaj w owej księdze, 

W której najmędrszy sam, po karcie karta, 
Nakreślił wszystko w rozumu potędze, 

Bo tam jest czysta suma treść zawarta, 

Bez czczych formułek. zwodnych sofizmatów, 
Pełna gruntownych, prawdziwych dogmatów. 
hsięga ta zawsze dla wszystkich otwarta, 
Kto myslą badać, a sercem czuć umie; 
Vjrzy tam prawde, co niezem niestarta, 
Tkwi wieki wieków w całym światów tłumie. 
A więe czuj sercem, a badaj rozumem, 

A myślą strzelaj od ziemi do nieba, 
Rozmawiaj w ciszy, z wód i lasów szumem, 
l mrówki pytaj. kędy chodzić trzeba. 


3 
Nad wszystko miłuj ziemię rodzoną . 
Twój bór cienisty, łakę zieloną, 
l szum strumieni i dąb omszały, 
Co to pamięta dnie przeszłej chwały. 
l teraz duma sobie boleśnie, 
Że co minęło, to jaż nie wskrześnie: 
Czasem zapłacze rosy kroplami. 
Niby tęsknoty rzewnemi łzami. 
Strzeż ojca twego pracę mozżolna , 
Niedź na zagrodzie, póki ci wolno, 
Korzystaj, gdy kto poczeiwie radzi, 
Bądź opiekunem dla swej czeladzi. 
W zgodzie, przyjaźni, żyj ze sasiady, 
Unikaj wszelkiej kłótni i zwady: 
Gdzie raz niezgoda wsunie się zdradnie, 
Szczęście. dobrobyt, zdrowie przepadnie. 
Pracą powiększaj wzrost mienia swego, 
Ludziom nie zazdrość nigdy niczego, 
Zwłaszcza, gly łatwo zbyt się bogaca: 
Nie wiesz, to szczęście: czem oni płacą : 
Może spokojem, a może enotą? 
Lub czemś — co tobie milsze nad złoto. 
Złoto jak trunek — gdy duszę spoi, 
Pragnienie jego wciąż się w niej dwoi. 
A troski, smutki i życia męki 
Przyjmuj pokornie z Wszechnoenej ręki, 
Bo one burzą pamięć człowieka. 
Że inna. lepsza przyszłość go czeka. 

Marja Gabrjela. 


FRASZKI. 


Rozmowa baletniczki. 

„Cóżto, nasza koleżanka Mińcia nie po- 
kazuje się dzisiaj wcale?“ 

»„Bo to dzisiaj właśnie jest jej we- 
sele. ““ 

„Jeśli tak. to na ciebie także niedługo 
kolej ?* 

„„O nie, ja zrobię jak moja mama i po- 
y zostanę niezameżną, ** 


Nie trzeba tracić humoru. 
„Wszakże to już druga po północy. 
a ty dopiero wracasz do domu. —Czy ty się 
nie wstydzisz, że to już tak późno?* 
„„Czegóżbym ja się mial wstydzić, prze- 
cież gdybym się był i w domu został, ta- 
kże by już teraz byla druga po północy.** 


Amatorowie powieści. 

„Czemu to Sienkiewicz w swoich „Krzy- 
żakach* tak ociąga z opisem bitwy pod 
(irunwaldem.* 

„„Bo widzi, że nowożytne Krzyżaki 
szukają koniecznie guza, więc czeka aż go 
już mieć będą. a wtedy nawiązując do da- 
wnego pogromu. opisze za jednym zacho- 
dem pogrom nowoczesny. ** 


A to sie złapał! 

„Pan się mnie oświadczasz. a czy po- 
myślałeś pan nad tem. że żona bardzo 
wiele kosztuje?“ 

„„B co tam. żadna żona kosztuje je- 
szeze więcej!** 


Komplement. 
Artysta-malarz: Widzisz mój kochany, 
nawet Drapilski. dyrektor banku. każe się 
u mnie malować, 
Przyjaciel: Przemądry. bo będzie bez- 
pieczny. gdy da drapaka. a wyszla list goń- 
czy podlnę twego portretu. 


Podpatrywanie przyszłości. 


Zona: Pozostaniesz ty mi też na za- 
wsze wiernym? 
Maż: A czy to ja jestem prorokiem? 


Nie zgadłeś pan! 

Jegomość (do podlotka): Panno Teklu- 
niu. wyglądasz pani jak pierwiosnek. gdy 
go Zelirek wlaśnie ucalowa!! 

Podlotek (wstydliwie): Zelirek — nie, 
tak się on nie nazywal! 


W c. k. urzędzie. 

1 wrządnik (wortująe dziennik): Czem 
więcej się w gazetach rozpatruję. tem do- 
kładniej przekonywam się. że nie ma naj- 
mniejszej tendencyi do podwyższenia na- 
szych pine. 

I urzędnik: Chcialbyś kolega! Prze- 
cież na to tak często ministrów zmieniają, 
aby z czasem każdy z nas mógł dostąpić 
nie tylko tego zaszczytu, ale co ważniej- 
sza — tych dochodów. 


Modnie. 

Mlodzieniee (klekając przed panną): 
Pani. skoro obopólni ojeowie nasi porozu- 
mieli się już o koniecznych sprawach ma- 
jatkowych, ośmielam się wyznać pani, że 
ją kocham niezmiernie. 


« 


W składzie zabawek. 
Jegomość: Wszystko to piękne, ale za 
duże i nadto skomplikowane. 
Dziecię ma dopiero dwa latka, czy nie 
masz pani także co malego ? 
Sprzedająca: Ależ panie, ja jestem nie- 
zamężną ! 


W kaneelaryi teatralnej. 
Dyrektor: Sztuka, którą mi pan przy- 
slałeś, oraną być nie może. 
Literat: A to dla czego ? 
Dyrektor: Pan pisze, akt I—teraźniej- 
szość, akt 11—10 lat później. Przecież tak 
dlugo nikt panu w teatrzo nie usiedzi. 


Z księgi nowożytnego filozofa, 
„Nigdy nie odkładaj na jutro, co mo- 
żesz zrobić — pojutrze!” 


W szkole żołnierzy. 

Sierżant: Już i bezpośredniemu przeło- 
żonemu każdy żelnierz winien jest Szacu- 
nek. Widzę. że rekrut Motyka wcale nie 
uważa. Motyka powtórzy. co ja powie- 
działem. 

Rekrut Motyka: Najbliższy przeložony 
zawsze musi żołnierzowi coś być winien. 


— bracie miły! Bisiu stary. to ty żyjesz, toś ty jarv?.. Oj nie jary, je- 


noś stary. zdziecinniały, chudy, marny — do bojkotów już nie zdarny, aleś 
ciągle bratka swarny! 'Foż z przyjaciół twego grona szle nas Polska ciemię- 
żona do cię w tak krytycznej chwili — z życzeniami: byś doczekał ziszezeń 
tego o coś szczekał i kładł w uszy kamarylli... Pij małagę! może ona cię po- 
krzepi stary wygo! Moc owoców — rewanż, wnyki — byś doczekal się z na- 
siona swojej zgubnej polityki... 


F 5 
MM 
i W | 


W 


Jaki w główie sens masz ty? 
Tamtym dałeś grosz gruby 
A mnie figę z rachuby! 


| | sBalicya. Paragrafie czternasty ! 


Paragraf. Cicho babo ty stara 0 | 
Lepszy dukat od talara r j | 
Wam damy po orderzyku UAM | 
l wnet będzie po krzyku. o EF. 


Galicya. Jeśli tak to dziękuje | 
Dziatwa się tem uraduje. 
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Wszystko dla syna... 


— m 


Choć tam biedny mężuś na wsi kuchnię ma na głowie, 

Choć i mnie tu nieraz tęskno. gdy się mrok poczyna — 

Jednak trudno! muszę biedna siedzieć tu w Krakowie. 
Aby kształcić syna... 


Choć doprawdy żal mi szezerze tej wiejskiej prostoty 
(idzie się zwykle szat zbytkownych na się nie przypina 
Jednak tutaj muszę nosić błyszczące klejnoty 


By gust kształcić syna... 


Chociaż bale — rzecz to droga a nieraz i nudna 
Choć nie lubią tańców, herbat, likierów ni wina, 
Jednak czasem trza się bawić, by nie rzekli: Brudna, 


Sklada grosz dla syna.. 


Choć tutejsi profesorzy — ot szkoda, że mlodzi! — 

Są niegrzeczni i poprostu każdy mi docina, 

Jednak robię im wizyty, bo tu o los chodzi 
Niewinnego syna!... 


Choć mnie wszyscy obmawiają a zwlaszcza kobiety, 

Z których każda jakąś nową łatką mi przypina 

Jednak znoszę to oszezercze przezwisko „kokiety* 
Dla miłości syna... 


Bukiecik noworoczny. 


Nadszedi Rok Nowy — więc z bukiecikiem, 
Który uwiłem z mych życzeń. 

Spieszą co prędzej, zanim mrozikiem 
Zetnie mi kwiaty te — styczeń. 


U 


Popatrz-no tylko jak tam spazmuje 
Jakaś ofiara złej roki! 

Zimno, aż trzaska — a mąż nie czuje 
Ze trza decoltć — sukienki! 


Wiatr mroźny wieje, miecie śnieżyca 
Ze aż zębami trza dzwonić, 


Choć już nawet taka młodzież chce mnie biedną dobić 

| I jak przedtem, nie zaprasza, na bal do kasyna 

| Jednak wciskam się, jak mogę, by coś przecież robić 
Dla rozgłosu syna... 


Chociaż mówią uszezypliwi, żem jest gościem w domu 

l że gorszy niż u obcych dozór ma chlopczyna: 

Niech tam mówią, jam nie glupia i nie dam nikomu 
Tak cennego syna! 


Bo choć prawda mały Maciuś nie daje mi chleba 

I jedynie w mym mężulku ucieczka jedyna, 

Jednak zawsze jest to wielki, prawdziwy dar nieba, 
Mieć takiego syna... 


Gdyż jakkolwiek on w dzień w szkole. a ja znów wieczorem 
| dde z domu, boć to zawsze znajdzie się przyczyna 
Zawsze jednak bardzo dobrym bronię się pozorem : 

Siedzę tu dla syna... 


Choć to prawda, moja pani, żeś jest dzielną matką 

] nieslusznie świat te wszystkie łaty ei przypina 

Jednak radzę: Czmychnąć na wieś. wyjdziesz z biedy gładko, 
| Jeśli Bóg da syna....... 
A. Ukryty. 


A tu ot czeka na noworoczne 
1 mężczyzn zastęp niemały! 


Ha trudna rada, cudu nie zrobię, 
Raczcie wybaczyć, panowie, 
Zresztą... wy sami znajdziecie sobie 
Ładne kwiatuszki gdzieś w rowie... 


A tu nie może ta pokutniea 


tidy już o Styczniu przypadła wzmianka, 
To trza i jemu dać kwiatek — 

Choć wreszcie... po co wzbogacać panka? 
Maloż od żydów ma gratek? 


Są tu biedniejsi, co potrzebują 

Tej noworocznej kolędy: 

Ot. jak sią cisną, w kólka grupują. 
Jak coraz więcej ich wszędy! 


O. hola panie! czekaj kolei, 

Patrz jak tam szlocha dziewica : 

Jej najpierw muszę dać kwiat nadziei... 
© niech cię licho — sorczyca!! 


Urwisz służący! — bo słowo daję, 
Kazałem bestvi wziąć mittu, 

Któż mógł przypuścić, że ei hultaje 
Tez sie już biorą do Hirtu! 


Wszakże nie szłochaj, me dziewczę hoże, 
Figiel za figiel oddamy: 

Choć nikt cię nie chce — ty krzycz: 
Ja nie opuszczę mej mamy !* 


„broń 
| Boże, 


A tu ei szczerze moge powiedzieć 
Że a nie na w wadychaé do czego: 


Piersi choć kwiatkiem oslonić !.... 


No masz aniołku, co potrzebujesz, 
Badżże z tym kwiatkiem szczęśliwa! — 
Co mówisz? piecze? chyba żartujesz 
Skadżeby znowu pokrzywa?! 


A cóż u licha! ten niepoń widzę 
Chciałby flirtować z wszystkiemi! 
Q czekaj bratku, ja ci poszydzę. 
Że będziesz wił się po ziemi! 


Darujcie panie, lecz wbrew mej woli 
'[ak z was zakpiono sromotnie! 

Na drugi roczek, jak Bós pozwoli 
Nagrodzę wam to stokrotnie! 


O prawda! mam tu jeszcze kwiatuszki, 
Jakże rad zmieniam tę śpiewkę: 

No masz tu duszko krzaczek pietruszki, 
A ty aniolku marchewkę... 


A ty tam w kacie! nie raczysz parę 
Skierować ku mnie swych kroków ? — 
Idźno młodzieńcze. włóż jej za karę 
T'e oto róże do loków! 


Masz tobie teraz! Uo ja tu pocznę? 
Wszystko już damy zabrały 


Bo choć przyznaję, że leżeć w śniegu 
Nie bardzo to tam przyjemnie, 

Lecz edy Hawełka broni noclegu... 
Resztę już wiecie bezemnie.... 


Ach prawda, prawda, mój miły panie 
Zemć kazał czekać kolei. 

Lecz cóż ci teraz dać jestem w stanie 
Wodzu czerwonej idei? 


Ot masz tu sznurek, eo spajał kwiaty — 
No cóż się krzywisz hultaju ! 

Choć nie czerwony, zwiążosz nim graty 
(ady bądziesz iść miał do raju... 


A. Ukryty. 
O 
Ciekawość pierwszy stopień do piekła. 


Staś chodząc po ogrodzie w wieczornej godzinie 

Usłyszał jak zabrzmiało „kocham*! w drzew gę- 
[stwinie ! 

Ciekawy co za para grucha rozmarzona — 

Spojrzał, a to przyjaciel był i — jego żona! 

Z tego mn się nauczka moralna wywlekła 

Że ciekawość — to pierwszy jest stopień do piekła 


Tadrusz Veith. 


U stóp Wawelu! 


Patrzcie. stary Wawel chmurzy 
Zorane wiekami czolo: 
Swiadkiem on niejednej burzy 
Co szwlały tu w okolo. 

Nieraz nieprzyjaciel słal 
Gwromy swe w ten skalny wal. 


Wszakże Szwedy i Tatary 
Oblegali Wawel stary. 

Ale wrogów i ich wojska 
Rozgromiła ludność swojska. 
Bo też Polak z calych sił 
Zawsze dzielnie wrogów bił. 


Lecz pamięta Wawel chwile. 
Które wspomnieć jest tak mile, 
Gdy Polacy gody mieli, 

A król z ludem się weseli 

1 wesoly okrzyk brzmiał 

Po za Wisłę od tych skał. 


Tu Jadwiga i Jagiełło 
Wiedli swe zbawienne dzielo. 
Całą Litwę przysporzyla 
Nam królowa piękna. miła. 
A Jagiello dzielny maż 

Bit Krzyżaków wciąż i wciąż. 


Zacny król Kazimierz Wielki 
Kochał lud nad wyraz wszelki 
Praw nie skąpił, stawił grody 
Szkoda, że zmar! dosyć młody. 
Na Wawelu król ten.Śni. 
Tam zakończył swoje dni. 


Na Wawelu nasi króle 
Mieli radość, mieli bóle. 
Wiedli rady, syny chrzcili, 
Szli na wojnę, wroga bili. 
Ból czy radość, te szły ztąd 
1 w najdalszy Polski kąt. 


Dziś my dzieci opuszczone, 
Smutno patrzym w jego stronę 
Mamy w starym tym Wawelu 
Zmarłych wodzów, królów wielu. 
Mocarz ducha, Adam nasz 
Trzyma tam duchową straż. 


Z świetnych dziejów. z doby chwały, 
Piękne pamiątki zostały : 

Za to znów bieżąca chwila, 

Byt nasz niczem nie umila. 

Cisza, pustki. gdzie bywał gwar 
Smutni stoim wciąż u mar. 


Smętnie szumią Wisły fale. 
Duma smutnie Wawel stary 
Czy wytrwamy mężnie, stale, 
Wciąż gotowi do ofiary. 

Aż Zygmuntów sławny dzwon 
/abrzmi nam w radości ton. 


Z. Ludomir. 
>< 
KR ON l KA. 


Wiadomości osobiste. Nowo miano- 
wany minister dla Galicyj. p. Englisz udzie- 
lał dziś posłuchań w biórze dyrektora kasy 
chorych. Między innymi przedstawiło się 


„| przez 


Jego Excelleneri gremium aptekarskie z se- , 


niorem p. Kurowskim na czele, zarząd kasy 
chorych i redakcja „Naprzodu“. Pan Mini- 
ster w cieplych słowach zachęcał do wy- 
trwałości i zapewniał o swej stałej żyezli- 
wości dla naszego miasta. Wieczorem ilu- 
minowano wszystkie lampy gazowe na cześć 
dostojnego gościa. 

Dar. Muzeum narodowe pomnożyło swoje 
zbiory w dziale broni i konterfektów. nie- 
znani bowiem z nawiska dobrodzieje ofiaro- 
wali parasol, kij i widły służące do wyra- 
żania wotum zaufania posłom. oraz zdjęcia 
momentalne „en face* pp. Kaczanowskiego 
i Heckera dokonane przez amatorów. Kij 
i widły wykopano w Qzyszkach pode Lwo- 
wem, a nasi c. k. archeolodzy odnoszą ich 
pochodzenie do czasów wojny trojańskiej, 
lub też końca XIX stulecia po Chr. — 
Parasol pochodzi z Cieszyna. ofiarowal go 
zaś p. Reger. 

Ze sfer kompetentnych dowiadujemy 
się. że polityczne ukształtowanie Galicyj 
dozna od Nowego Roku pewnych zmian. 
I tak: Galicyja podzieloną zostanie na 
wschodnią i zachodnią, pierwsza otrzyma 
namiestnika w osobie p. Dimmanda, za- 
chodnia w osobie p. Sułczewskiego tub 
Misiolka. Wobec niepewności położenia 
p. Englisz, jako minister dla (alicyj nie 
utrzyma się długo, miejsce zaś jego w przy- 
szlym gabinecie zajmie p.. Daszyński lub 
Kozakiewicz. — Krakowska kasa chorych 
zostanie upaństwowioną i zaliczoną do rzędu 
urzędów politycznych. 

Echa ze strejku piekarzy. Przed świę- 
tami wybuchi w naszem mieście strejk 
czeladzi piekarskiej, dzięki podszeptom agi- 
tatorów socjalistycznych. Strejk wymierzo- 
nym byl przeciw wyzyskowi majstrów i mial 
sprowadzić kompletną ich ruinę. — Tym- 
czasem dowiadujemy się, że prócz kilku 
piekarzy. którzy nie piekli nie mając cze- 
ladzi. inni chwalą sobie bardzo strejki, bo 
w ich czasie. na bułkach jak orzechy wiel- 
kich, zarabiają tyle ile w czasie normalnym 
ół roku. Majstrowie więc niektórzy. 
obchodzący się bez ezeladników, jak rok 
dlugi, uchwalili wysłać adres do Daszyń- 
skiego z prośbą o wrządzanie podobnych 
piekarskich strejków choć 4 razy do roku, 
bo im to pomoże w tych ciężkich czasach. 

Karnawał nadchodzący zapowiada się 
świetnie. W szeregu bnłów prym jak zwy- 
Kle wiedzie bał na dochód wstydzących się 
pracować. a jak czytamy w miejscowych 
dziennikach Towarzystwo pewne udzieliło 
w tym celu kilka wsparć na suknie dla 
potrzebujących a niezasobnych dam z któ- 
rych już dwie nawet wyjechały po toalety 
do Paryża. 


Obawiał się. 


Pan Adam pełen męskiej nrody 

Rzekł swemu bóstwu... kocham cię szczerze! 

— A więc pan skakaj do wartkiej wody 

Rzekła, „a wtedy tobie uwierzę“! 

Adam choć dobrze słowa zrozumiał, 

Nie skoczył — bowiem pływać nia umiał! 
Tadeusz Veith. 


ŁAMIGŁÓWKA. 


Z siedmiu liter uleżyć następując 
rasy : 


wy- 


GATES 
Drobna waga wszystkim znana. 
U nas w handlach używana. 


zaślewia 
Nazwa rzeki w Kosyi płynie, 
Z obiitości ryby slynie. 


3. 4 5. 
Choć roślina nikła. marna, 
Z włókna przędza — olej z ziarna. 


SME 
Nie z żelaza. nie ze stali. 
Zamkiem jednak go nazwali. 


TAAGA 
Napój w smaku bardzo miły, 
Wzmacnia zdrowie — daje siły. 


IE Ree 6 
Do rysunku się używa — 
Papierem się nie nazywa. 


SEO 2: 
Jasne pany, eboć ich malo. 
W niem wygodnie wożą cialo. 


(GERI: 
Jak w udziale komu dana. 
Bywa dobra — opłakana. 


8.40 8592 
Dziewcze rade gdy posiada — 
Żywa jednak — szpetna wada. 


1.6. 4. 8. 1. 
Zeńskie imie wyszukane, 
W kalendarzu zapisane. 


2. 6. 4. 2. 5. 
Tańce, śpiewy wyuzdane. 
Produkują w nim w odmianę. 


ib gosc 1. (R i 
Do Anglików choć należy. 
W Ameryce jednak leży. 


Całość. 
Wszystkie razem — pieśń wosola. 
Jak kto umie. tak ją nuci. 
A więc miasta. a więc siola — 
Rozwesela a nie smuci. — 
E E A | i 
ADMINISTRACJA WAPIEŃNIKÓW 
i Kamieniołomów miejskich 
W PODGÓRZU 
sprzedaje 
WAPNO SKALISTE 


odznaczone listem uznania na Wystawie budo- 
wlanej we Lwowie. 


WAPNO G-ASZONE. 
Kamień budowlany, brakowy i szuter. 


Zamówienia przyjmuje: Kasa miejska w Podgórzu, 
Zarząd Wapiennika w Podgórzu, WP. H. Dattner 
we Lwowie, ul. Gródecka 3. Telefon Nr. 390. 
| ad Z a z 3 


Dr. Leon Luster 


otworzył 


były asystent polikliniki berlińskiej 


Zakład dentystyczny 


W Krakowie przy ul. Grodzkiej 35. — Oddział techniczny pod własnem kierownictwem. ` 
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N. polach walki za wolność narodów 3 
Dawniej z orężem stawaliśmy w ręku 
Nieulęknieni! choć nas pokonano — ` 
Lecz pokonano wsród orężów szczęku. 


„Za wolność naszą i waszą” jaśniało j! 
Na w świat niesionym sztandarze bojowym — 

Dla tej idei strugi krwi płynęły... 

Co naszej chluby pomnikiem dziejowym. 


1 dziś ten sztandar wznosimy braterstwa 

I dziś za wolność wspólną walczyć chcemy, 

Za wolność Słowian pod rakuskiem berłem — 

— Polak na krzywdy nigdy nie był niemy! 


Toż i wy bracia Słowianie pospołu 

Nadzieji naszej nie zawiedźcie w czynach, 
Zadajcie wrogom kłam co nas waśniłi, 

A przyszłość nasza zajaśni w wawrzynach! 
Jarosz Rychter. 


omom SOSO)  5775U3NF 3 
przejmie polecamy P, T, Publiczności naszą nowo otwarta Postep czasu. 


Djabeł wie czy to prawda. że za złr. 1:75 
S YL e. [dostanie 


Całe dziecięce ubranie — 


= Dębnikach Za 6:50 dla dorosłego mężczyzny. 
: J Dobry, trwały wyrób, żadna tandeta, ża- 
czystych wszelkiego rodzaju Likierów, Rosolisów, Rumów, ` [dne zgnilizny — 
oraz Nalewek owocowych, znajdujących się na składzie Wizytowe, bałowe, spacerowe okrycia, 
POD FIRMĄ Również I4 do nabycia = 


Wszystko modne, z szykiem, tanie, 


P., Porzycki 1 W. Gawlas Co kto żąda to dostanie 


© Kraków, Zwierzyniecka Nr. 21, obok P. Kwiatkowskiego, W i Ixi pił | (bogu 


© : 
BĘ gdzie przy tymże składzie znajduje „| ALBERTA KORNA z Wiednia 


Restauracja i pokoje do śniadań. W KRAKOWIE 
OORO SO R o O ulica Grodzka L, 50, L piętro. 


830 388888 BRDA REDBADRABERA 25 RBZO 
2888848 BBBEAB 30300800283880 BO 
8 (855 


ooo Zmiana pomieszkania. 


1H.KRETSCHNIER)| , SKeA0 wesu 
Kraków, Bym kL 10. | TAPICER KICH i STOLARSKICH EE NEJ 


w domach prywatnych, pensjonatach, 
i we własnem pomieszkaniu 


|| z 
| dózeła Ekerowa 
A. WILCZKIEWICZA | 


w Krakowie, ulica Karmelicka L. 21, 


Ad i przy Małym Rynku L. 6 li piętro 
wieki wybór franek i materału | ary O TAR 


la młodzieży szkolnej osobne godziny. 


Handel Towarów Korzennych i Norymbergskich, 


Skład towarów religijnych : 


Różańców, koronek krzyżyków, medalików 
obrazków śwlętych i rozmaitych paciorków 
do haftu, 


PRZYBORY do robienia KWIATÓW: 
liście, bibułki, papier konfekcyjny listowy, 
oraz wszelkie Przybory do pisanla. 


Podejmuje się wszelkich robót w zakres za- 


wodu gł ch. — Geny umiarkowane. 
09:0999 22526 
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mer mi 
0507 „niżej cen fabrycz 
. a 


Kupujcie 
w wielkim wyborze 
słynne ze swej do- 


broci zegarki pra- 
wdziwe genewskie 


Ceny bardzo niskie. 


B8 I BBRGBBBEIE GRBEEGBZGOEWIG 


BBRI-=: 


pic tg 


; 
- 


2 ało aka jod K | ÈE R N | A: | złote, srebrae, sta- 
400400000000000000000 lowe oraz zegary 


ścienne pendułowe 
i budziki każdego ro- 

s i daju tylko w zasłę- 
pstwie fabryk gene wskich pod firmą: 


ALEKSANDER LANDAU 


zegarmistrz 
w Krakowie, ul. Stradom, 2 


WARSZAWSKA č š% 


Pa Placu Dominikańskim pod L. 3 . 


„FLORA 


Pracownia Sukien damskich wl aj rak p Listki, 
poleca wyborowe: 

s Ciasta, cukry i herbatniki, Li- 

kiery, Wódki, Koniaki, Kawę 
i Czekoladę. 


poleca się 


+ 
ż 
$ 
; laskawym względom Wielm. Pań, 
ż 
| 


Zam wienia wykonuje w krótkim cza- 
sie i po przystępnych cenach. 


Udzielam też A kroju metodą 
Wortha. 


Panienki iira znajda pomieszczenie. 


a przekonacie się o dobroci i rzetelności. 


Za bezcen wielki wybór złotych i sra- 
brnych kolczyków, obrączek. bransoletek 
it. p., zakupionych z licytacyi za bezcen. 

Z głębokim szacunkiem 


a na wyroby w zakres cukiernietwa welo- & 

dzące — Polecając się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej P. T. Publiczności, po- $ 
zostają p 


z wysokiem poważaniem 


Przyjmuje się wszelkie zamówienia . naprzeciw 00. Bernadynów 


K. Kraiński. 


Kraków, Karmelicka 15. 
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sg Aleksander Landau 
000 00000000000000000/ OŻNNDA KANE zegarmistrz, Stado m, 2. 
J. e J. BUCHNER 2 psc — — 
Kraków, Stradom L. 23. (dom własny),  Photographien. 


bnych, bławatnych, oraz czarnych kolorów aksamitów lyońskich. so | Actmodellstudien in schönster Ausführung für Maler, Zeichner, 
Wlelki wybór kaszmirów, chustek | dywanów, Czesanki (Kamgary), Ę Kunstfreunde. — Männi.. weibl. und Kindergruppen. -i Mu- 


częściowo i hurtownie, po cenach fabrycznych, tudzież resztki ma- 
i jedwabnych i wełnianych po cenach o połowę zniżonych. 9 sterrersendung, ine. diverse Kataloge 1f. Briefmarken. 
Skład Bl. — Skład SOLEO. — Skład sukna. — Skład 8 Ida Herzog, Budapest, Bethlengasse 12, 1 8 t. Th. 8. 
ywanów, = 


pei swój bogato zaopatrzony Skład wszelkich towarów ME 
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e Mleczarnia 


dóbr Łuczanowice 
W KRAKOWIE, 
przy ulicy Karmelickiej Nr. 1, Podwale Nr. 28. 


FILIA 


przy ulicy Starowiślnej Nr. 16, 
poleca Szan. Publiczności 
znany z dobroci nabiał z pierwszerzędnych 
obór, dających zupełną gwarancyę zdrowo- 
iności i porządku. 
a Abonament miesięczny, większym odbiorcom 


e rabat. 
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MIO 
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T, Publi- [m] 
czności, iż mój renomowany 


SKŁAD MEBLI 


istniejący od r. 1874 pod firmą 


0 MENDEL PAMMŠ 


znajdujo się obeenio L, B, w Rynku głównym naprzeciw 
pomnika Mickiewicza, Q 
BEF wohód od ul. Siennej. PE 5 
Wobec tego, iż wszystkie z dawna pozostałe meble komple- 


inie wysprzedałem, zaopatrzyłem mój obecny magaya Q 
w zupełnio nowe meble w najnowszem wykończe- B 


200. 


niu i w najnowszym stylu, przez co jestem w stanie za- 
dość uczynić najwybrednlejszym wymaganiom Szan. Publiczności, 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal 
łaskawym względom życzliwej pamięci. 


Z pownżaniem Mendel Pamm. 


Q 
O00CGCOCQOOCO00000C000000 
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„WWO arty AGI 


do odświerzania powietrza w pokoju. 
Perfumy i Woda kolońska 
Rozpylacze do perfum 
Mydła toaletowe — Puder i Sminki 
Puszki i łabędziki do pudru 
Wade, pastę i proszek do zębów — Szczotki do zębów i panoge. 
WODĘ DO WŁOSÓW CREME 
i różne inne 
ARTYKUŁY TOALETOWE. 
Chodniki, Linoleum, Ceraty 
KALOSZE ROSYJSKIE 


SKI ®i NE SKI 


(Łyżwy śniegowe) — it. p. it. p. 
polecają po cenach najumiarko wańszych 


REIM i SPOŁKA 


Rynek 37, KRAKÓW, Linia A-B. 
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FOLECA W WIELKIM WYBORZE 


MAGAZYN NOWOSCI 


F. A. GRIGARA 
w Krakowie, Rynek gł. Nr. 44, Linia A—B. 


Mianowicie: 


Kasetki z mydłami i qeifumerją pierwszorzędnej jakcści, 
Rękawiczki damskie i mezkie w wielkim wyborze. Wachlarze 
rozmaite, Pończochy dumskie. Skarpetki, Krawaty rozmaitych 
fasonów, oraz Szapcklaki. Kapelusze sztywne i miękkie. 
Kołnierzyki. Manszety, Chustki białe płócienne, batystowe 
i frakowe, Kalosze oryginalne rosyjskie, damskie i męzkie, 
meszty, pantofle filcowe i skórkowe. — Dalej: Portmonetki, 
Pugiluresy Etui na cygara i papierosy, Torby podróżne, 
Kufry skórkowe i płócienne. Wielki wybór cygarniczek, 
fajek. cybuchów. — Najwiekszy skład kart do gry. — 
Szachy, sztony marki do preferansa, laski, parasole, szczotki, 


szczoteczki do zębów. 
TUTKI CYGARETOWE 


z oryginalnej bibułki francuskiej 


utrzymuję na składzie od lat dwudziestu kilku — 
i tutki te zyskały powszechne uznanie P. T. Od- 
biorców. 

je c= Je) 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów platerowanych 


JAKUBOWSKI i JARRA 


W KRAKOWIE 
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności w magazynach swoich 
w Krakawle Sukiennice L. 26, we Lwowie Rynek L. 37, w Czernlowcach 
Hotel „Pod czarnym orłem* 
sztućce i kompletne nakrycia stołowe, przedmioty do użytku 
dcmcwego, ozdobne na pcdarki, srebrzone, oksydowane, bron- 
zowe i złoccne. 
Kościelne jak: kielichy, lichtarzo, krzyże, i t. p. 
Fabryka wykonywa na chstalunek podług rysunków | projektów, wszelkie 


przedmłoty, przyjmuje reperacje. wy pożycza nakrycia stołowe na większe 
zebrania, zabawy i wesela i t. p. 


Geny Ceny przystępne bardzo umiark bardzo umiarkowane. 


ZO aa ma Tin rza AAAA 
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Skład wszelkich aiw budowlanych 


Fabryka wyrobów betonowych i 


| ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO | 


w Krakowie, Rynek Kleparski Nr 10 rE, 


poleca WP. Inżynierom, Budowniczym i Szan. Publiczności : 


PORTLAND-CEMENT, 


Wapno hydrauliczne kufsteinskie, skaliste i gaszone, Gips, Cegły 
ogniotrwałe i zwykłe, Asfaltou e płyty izolacyjne, Papę do pokrycia 
dachów, Rury steingutowa glazurowane zewnątrz i wewnątrz, Pa- 
sadzki stelngutowe, cementowe, Rynny betonowe, płyty | muszle, 
Dachówki, Trzelnę sufitową, Carbolineum i t. d. 


Zastępstwo Fabryki „Lederer d Nessênyi“ 


RUR STEINGUTOWYCH 1 WYROBÓW SZAMOTOWYCH. 


© 
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MAGAZYN 


Krajowego Towarzystwa Handlowego 
Rynek główny L. 26, róg uliey Wiślnej 
poleca po cenach najprzystępniejszych: 


4 Materjały na suknie damskie czysto | Pończochy damskie, dziecinne i skar- 
Wszelka bieliznę od najskromniejszej  _ wełniane od 39 et. za łokieć, 0 petki meskie, 
do najwykwintniejszej, $ Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. $ Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 
Bluzki, szlafroki, matinećs, suknie i za- za łokieć, Płótna własnej produkcji i z najlepszych 
rzutki balowe, Batysty, satyny od 26 et, łokieć, fabryk zagranicznych. 
Pelerynki w ogromn. wyborze, sztuka Parasolki modne w ogromn. wyborze ( Wyprawy ślubne gotowe i na zamówie- 
od złr. 2.60, 4 damskie odzlr. 1.40, dziecinne od 65 ct. nie. 


We wszystkich artykułach wybór największy, ceny zadziwiająco niskie. 
Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 67, 
DE  Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7%. "aĘ 
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0 BAZAR KRAJOWY 0 


Żywieckiej Fabryki Sukna 


STEFANA KOSSUTHA I SPÓŁKI 


róg ulicy Wś nej i św. Anay w Krakowie. 


poleca wielki wybór sukienniczych wyrobów własnej fabry- 
ki jakoto : sukoa gładkie dla P. T. Duchowieństwa świec: 
kiego i zakonnego, uuiformowe dla uczniów szkół gimna- 
zyalnych i realnych, Starbowości, Kolei, Wojsko rości, Po- 
licyi, Straży ogniowej, it. d. jak również sukno wagonowe, 
kancelaryjne, bilardowe itp. 
Palmerstony sybaryny i tkaniny na kożuszki; korty n: 
ubrania cywilne według wzorów angielskich i franeuskich ; 
czesanki (kamgarny) sukno i kołdry z sierści wielbłądziejitp. 
Wełna rdzenna, zabarwienie trwałe. 
Wyłączny skład dla sprzedaży komisowej, znanych z swej dosko- 
nałości Wyrobów sławuckich, na męzkio burki i damskie rotundy 
jako to: Veloury z mwielbłydziej sierści w kolorach: naturalnym, 
granatowym, czarnym, brązowym i szarym, jak również gotowa 
burki i peleryny. Koce 1 kołdry w wielkim wyborze, 
Ceny powyższych towarów fabryczne stałe, 
YOOCODODCODDEOODDODBODDBOD 


„Jedynie“ tylko same 
4 Węgle Pruskie 
firmy 
Michalina z hr. Romerów 


SUAWANITA SANANOWSAA i 


Glówne składy nasze znajdują się : 


1. przy ulicy Zwierzynieckiej Telefon nr. 70, 

2. przy rogatce Warszawskiej połączone z torem 
kolei. Telefon nr. 278. 

Podajemy niniejszem do wiadomości P. T. Odbiorców, 

ze rozsyłamy codziennie wozy z węglem pruskiem w wor- 


kach plombowanych po 1 cetnarze netto — przyjmujemy 
zamówienia telefonicznie. 
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rzetelniej i sumiennie, licząc przeto na poparcie Szanownych P. T. 
gości! Dziękując za dotychczasowa względy polecam się i nadal. 

Z szacunkiem JAN SOWA, restanrator. 
Jia | 


009000090090033003009 
Fabryka wyrobów betonowych, 


SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH 


BE: 
Š. Q 
BEOS ENIŁ' Bi » ATEEN EE 3 4 
3 c P EEG œ% 
Restauracja Hotelu Drezdeńskiego £52 H 
w Krako vie, Rynek główny, AE 2 > 
poleca swoją z dawna słynącą znaną z dobroci kuchnię polsko- | & Ss = A 
francuską, oraz piwnice zaopatrzoną w wyborowe wina tak kra- SĄ, EO 
jowe jak i zagraniczne. Wydaję Obiady w lokalu po 1 zir., ko- |E.F 8 o 4 
lacje po 75 kr. i á la Carte. również wydaję obiady do domów | 4 pj R | 
w abonamencie i według życzenia. Przyjmuję także zamowienia | $ =s 5 i 
na wesela i wszelkie zabawy po za domen. Bulion własaego 3 NA 
wyrobu kilo 4 złe. Powyższe oznajm'enie uskutsczniam jak naj- | 5 53 q 
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Kraków, ul. św. Jana Nr. 8, 

papa dachowa ogniotrwała, szyfer czyli łupek szląski, 
angielski i bezgijski, rury steingutowe, kanały i ryn- 
ny betonowe, posadzki cementowe, staingutowe i mo- 

zajkowe, portland cemeat opolski i szczakowiecki, wa- 
Św hydrauliczne kufszteindzkie, gips murarski i rzeź- 
Æ biarski. Trzcina, gwoździe, drut, cegły i płyty ogniotrwałe. 
w Podejmuje wszelkie pokrycia dachów papą ogniotrwałą, da- 
(m) chówką faleowaną, szyfrem szląskim jak i angielskim, 
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Handlowa Spółka rybacka 
„Union* 


w Krakowie, ulica Rybaki pod Zamkiem, 


obok Towarzystwa wioślarsziego, 
Ceny targowe: KARPIE przednie 1 kg. od 68—80 ct. KARASIE 1 kg. 
od80ct. LINY 1 kler. od 80 ct. SZCZUPAKI 1 kg. od 110—180 zł. 
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606060600000606060608 
w PTO Rynek główny Nr. 23, 
2 (I-sze piętro), 
8 nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894, 
poleca swój z 
Skład Sukien Męskich 
2 cywilnych i wojskowych, jakoteż STROJE NARODOWE, 
Nadmieniam. że otrzymalem świeży transport materjałów 
(m) jesiennych i zimowych z fabryk krajowych i zagranicznych 
z pierwszej ręki, mogę przeto wszelkim wymaganiom Szan. P. T, 
Publiczncści zadość uczynić. — Ubrania uskuteczniam podług naj = 
świeższych fasonów. 
© Szezególną uwagę W. P. Urzędników sądowych i Proku- 
ratorji zwracam na to, że otrzymałem żurnale i medele na togi, 
któro podejmuję się szybko i starannie wykonać. Ceny umiarkowane. 
0606060606060006060680 
Ramanna jojojojojojojcjo jola 
a Kto! 
A chce oszczędzić 150 złr. rocznie 
na ubraniach męskich i dziecinnych, 
niech przyjdzie do magazynu 
JE” N UNZERA Rynek główny, 1.10, 
-sze piętro, 


gdzie sprzedaje po cenach nadzwyczaj niskich ubrania 
marynerkowe od złr. 8, 10, 22 i wyżej; żakietowe od 
złr. 18, 15 i wyżej; anglesowe od zdr. 18, 20, 24 i wyżej; 
zarzutki od złr. 8, 10, 12 i wyżej. Paletoty od 10 złr. 
Ubrania zimowe od 8 zir. 

Proszę przekoneć się i odwiedzić zakład mój. 


Z szacunkiem Walo Miinzewr. 
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Założony w r. 1806 


0 
HANDEL WIN g 


pod fumą 


0 J GRALEWSKI 
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w Krakowie, ul. Grodzka 44, 
utrzymuje na składzie wina węgierskie austryackie, franeuskia, reńskie V 
i inno, oryginalny Cognac i araki francuskie, oraz wystałą śliwowicę ) 
0 syrmińską i sprzedaja jð w większej lub moiejszej ilości pa cenach A 
umlarkowanych. 
0 Składy transitowe dla prowineyi przy ulicy Kanoniczej, L. 20, uiicy 
Bracklej 13 i ullcy Stolarskiej L. 5. — Cennikl bezpłatnie. 
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Jan Erker w Krakowie ul. SzewskaL.3. 


Zaopatrzony Skład w znaczny zapas 


LAME po cenach fabrycznych. 


Utrzymuje na składzie najlepszą Naftę niezapalną bez odoru 
Cesarska 00. Salonowa 0, z rafineryi Dra M. Federowicza z Ropy. 
W abonamencie I hurtownie po cenach znacznie zniżonych. Bezpłatnie 
rozwóz nafiy. Sprzedaje również naftę na rachunek miesięczny. 
Posiada na składzie wszelkie przybory do lamp, jako też mydła, kroch- 
malo, sodę, świece „Apollo“, zacherlin, latarnie, sznelsiedery, różno 
przybory do kuchni itd. Wypożycza lampy na zabawy weselne i wie- 
czoiki. Przyjmuje wszelkio reperacje i odnawianie lamp na sposób 
wiedeński. Ostrzega przed domokrażcami W niedziele i święta sklep 
zamknięty. Na prowineyę wysyła odwrotną pocztą. 


©0060 
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Waleryana Leśniowskiego 
Kraków, rynek gł. L. 33, 
poleca: Śliwki, Powidła bośniackie, Figi. Daktyle marokańskie, Jabłka 2 
5 kuchenne. Wina węgierskie i austryackle na garnce I butelki, wina £, 
% reńskle, francuskle, Szampan, malaga, Madery, stare Konlaki, Rumy. 
te Piwo pilzneńskie i okocimskie, 
$ Przy handlu pokoje gościnne, kuchnia zdrowa. obsługa 


szybka. 
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0 Zakład dentystyczny 
po Ś. p. Karolu Goeblu 


przeniesiony z6stał z d. 1 Października b. r. 


na ul. św. Anny |. 3, (tyły Hotel Wto) 


Oddział techniczny pod kierunkiem p. H. Lemparta. 
BSGCGQCQOGQCCOCO ŁOCQCCOCQOCCO 
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RRS Juliusza Bittnera 
== Spiritus igliwiowy 
(Biltner s Coniferen Sprit) 
powinien się znajdoweė w mieszkaniach 


gdzie chorzy lub dzieci, 


ponieważ wytwarza tlen i crzeźwia w cudowny 
sposób NARZĄDY ODDECHOWE. 


| Ostrzega się przed licznemi naśladowaniami 
JH igatetwiekichenau g || 1 fałszowaniem tego preparatu, przy zakupnie żądać 
opamniońdąche | zawsze z marką ochronną: 


s „ Apotheker BITTNER jes oet 
GPS I flaszka 80 ct. 6 flaszek 4 fi. A 80 X 


GPSÓGO GPGPOGPYGPGOA 
Q900000000000000000000Q 


Sklep towarów spożywczych 


M. MADEJSKIEJ 


O w Krakowie, ul. Sienna 15. 5 
p Poleca po bardzo przystępnych cenach towary żenie s» 
Q 
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Reichenau 


S 


= jako to: masło desserowe codzień świeże kuchenne, se- 

ry, ryże wszelkiej jakości, mąki i kasze, śliwki i powi- 

Oia bośniackie, konserwy towary kolonialne, oraz wszel- 
kie potrzeby domowe. 
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NADESŁANE. 


Nowo założony Magazyn 
GOTOWYCH UBRAŃ MESKICH i DZIECINNYCH 


według najświeższych żurnali: 
Paletoty — Ulster — ubrania marynarkowe — żakietowe — 
salonowe i dziecinne; z najlepszych materjałów, najwykwintniej 
wypracowane, po cenach bezkonkurencyjnych, poleca uwadze 
Szanownej Publiczności firma: 


„Franciszka Cużydły* 
przy składzie sakua i kortów w Krakowie, Sukiennice 1. 27. 


Odpowiedzialny redaktor: Adolf Nowak. 


Wydawca: Emił Borkowski. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


DODATEK do Nru I „DJABŁA' 1898 r. 


Hej, wina mi — wina nalejcie do czaszy 

I sami wychylcie tęczowe swe czary, 

Mnie miecze nie straszą, mnie szyszak nie 
[straszy, 

Ni serca wojenne — jam rycerz jest stary! 

Ja niegdyś sam wrogów gromiłem okrótnie, 

Lecz dzisiaj miecz rdzawy przelałem na lutnię ; 

— Hej, wina nalejcie do czaszy! 


G Nowym Rokiem, 


(POBUDKA). 


Stary, zgrzybiały, wiekiem pochylony 
Swemu następcy ustępując pola, 

Zaszedł rok stary śniegiem zaprószony. — 
Może z tym rokiem skończy się niedola 
Dawnych mieszkańców Litwy i Korony, 
Może w nas zatli dawna chęć i wola 

I pomni dawnej przodków naszych chwały 
W pracy uświęcim nasze idealy! 


A kiedy spełnimy już do dna swe czary, 
Ja chwile przeszłości przypomnę wam pieśnią 
I złudne przed okiem rozniecę pożary, 

1 wskrzeszę umarłe nad grobu ich pleśnią, 
Przypomnę wam miecze i brzęki puklerzy, 

l slawię powiewne szeregi rycerzy — 

Gdy do dna spełnimy swe czary! 


Tak! w niej zestrzelmy wszystkie nasze cele 
Nasze dążenia, siły i nadzieje, 

Czas. bohaterów legł dawno w popiele, 

A inny płomień nasze piersi grzeje. 

Dziś jedna praca znaczy w świecie wiele, 
Ona jak gwiazda ponad nami dnieje, 
Porywy ciała i przesądy głuszy: 

Ona uświęca przeznaczenie duszy! 


Lecz cóż to? bladniecie, chwiejecie się trwożnie 

I ręce składacie na głowniach mieczowych? 

I rdzawą szablicą gardzieie bezbożnie, 

I okiem obrazów szukacie gdzieś nowych... 

Przeszłości, o święta, zejdz w tęczy wspo- 
[mnienia, 

I rozbudź te ciała podobne do cienia, 

Te serea, co w łonie drżą trwożnie! 


Skoro chęć sławy Bóg nam w sercach wznieci, 
Niech naszym żądzom nie przoduje pycha, 
Bo taka sława zwykle krótko świeci, 

I wnet strawiona blaskiem swym usycha. 
Lecz jeśli chcemy wyjść z życin zamieci 
Niech naszem mianem będzie praca cicha, 
Która nie z krzykiem lecz w skupieniu ducha 
Głosu sumienia przedewszystkiem slucha. 


Lecz cóż to? szyderczy śmiech widzę na ustach, 
Ironii spojrzenia i bladość bezwstydu?... 
Zostajcie więe! w czarnych spojeni rozpustach 
Zostajcie! — ja pójdę, bo iskrę mam wstydu. 
I będę na grobach drżał pieśnią bojową, 
Aż dla was przekleństwa usłyszę tam słowo, 
Ach dla was zgubionych w rozpusłach! 
Kordyan Sławita. 


Hej, Polsko cała! powstań do tej pracy 
Wraz z zastępami wieśniaczego ludu, 
Czas już ostatni, czas mężni rodacy, 
Otrząsnąć cialo z bezezynności, brudu 

I wzlecieć wolno jak niebiescy płacy, 
Bo taką pracą dokonamy cudu, 

Skały wzruszymy w posadach z granitu 
I ducha wzbijem bliżej niebios szczytu. 


Do Młodzieży. 


Najmilsze chwile w życiu zwykle wówczas 
[mamy, 
Gdy obrawszy cel jakiś, do niego zdążamy, 
l kiedy mimo trudów, mimo przeszkód wielu 
Nareszcie dochodzimy do owego celu. 
Dla nas Polaków celem—jedynem marzeniem 
Jest praca nad Ojczyzny naszej wywyższe- 
[niem, 
Praca nad podniesieniem Ojczystego ducha, 
Praca nad rozkuwaniem niewoli łańcucha! 
Przedsięwzięcie tak wielkie, takiej doniosłości 
Wymaga przedewszystkiem zgody i milości. 
Więe kochajmy się bracia, przyjaciele mili! 
A kochając wspierajmy w każdej życia chwili ; 
Bo miłość, jedność, zgoda potrzebna każdemu, 
Lęcz nam o wiele więcej, niż komu innemu. 
Gdy się będziem miłować, wróg nasz nie 
[utyje, 
Natomiast nasza Polska ia nowo odżyje! 
Zmowu na tle purpury błyśnie Orzeł Biały! 
Odetehnie wolną piersią znowu naród cały! 
Niechże nareszcie dziecko winy Ojców zmyje, 
Panowie kochajmy się, a Polska odżyje! 
Kraków 17 grudnia. Juliusz. 


A skoro miłość serca nam owionie 
1 wspólnem tchnieniem w jedno serce złączy, 
Gdy wraz podamy sobie bratnie dlonie, 
A czas nienawiść z naszych sero wysączy, 
Swiatlo wolności znowu nam zapłonie, 
Wszystko dokoła zajmie płomień rączy . 
1 wielki okrzyk aż do chmur się wzbije: 
Uchyleie czoła! 

Polska znowu żyje! 


KS 
WAJDELOTA. 


O butni rycerze, potomki mocarzów — 

Ja dla was wojenne dziś niosę me pieśni! 
— Wspomnijcie, jak biegły poselstwa od carzów 
I czoła chylili przed wami rówieśni. 
Wspomnijcie, jak chwały płonęła wam zorza, 
A wyście władali od morza do morza — 

Q dzielni synowie mocarzów! 


Q dzielne potomki! choć pękły puklerze 

1 pióra szkarłalne krwi zlała posoka — 

Ja w struny mej lutni srebrzystej uderzę 
I iskry energii wykrzeszę wam z oka Łaskawy znalazea zechce ją oddać w Pre- 
1 serca nzbroję wam bracia rówieśni, zydjum miasta, gdzie otrzyma sowitą na- 
Nie tarczą, nie dzidą — lecz dźwiękiem mej | grodę, 
O dzielni, o butni rycerze! [pieśni — 


Ogłoszenie. 
Zginęła reforma statutu miejskiego. 


BOG SIĘ RODZI! 


Dzień wesela. dzień radości, 
Bo nareszcie do nas schodzi 
Pan z Niebiosów Wysokości — 
Pan Zastępów — Bóg się rodzi! 


A z tem przyjścia Jego Swietem 
Splywa w serce nam otucha, 


1 zapałem niepojątym 
Ogarnia naszego ducha. 


Bo to prawda dawna. stara, 

Ze gdzie kraj ze zgody słynie, 
Gdzie jest czezona przodków wiara, 
Tam naród nigdy nie zginie! 


Polska wiarę zachowała, 
Jedności zgody nabyła, 

Więc nie dziw, że się dziś calu 
Z popiołów, z gliszez odrodziła! 


Wice nie dziw, że wkrótce może 
Nadejdą owe godziny, 

Kiedy zablysną znów zorze 
Szezęścia dla polskiej krainy. 


Więc nie dziw, źe Orzeł biały 
Zmów pod obloki sią wzbije; 
Gdy mimo wrogów nawały 
Znów nasza Polska odżyje! 


Więc nie dziw, że dziś śpiewamy 
Temu, co do nas przychodzi — 
Ze z duszy, serca wołamy: 

Pan Zastępów — Bóg się rodzi! 


Z teki »Pesymisty«. 


Minął rok stary — hymny pochwalnemi 
Witamy wszyscy rok nowy 

Od gór do morza na przestworzu ziemi, 
Radość przewraca nam głowy. 


„Witaj nam witaj! wejdź w ojczyste progi, 
„Rozświeć nam troski i bole, 

„Bo twój poprzednik niewdzięczny i srogi, 
„Zakuł nas w ciężką niewolą". 


„Same nieszczęścia, same przeciwności, 
„Tysiące „ginie już z nądzy, 1% 

I okrzyk wielki mknie nad pola, włości... 
„Daj nam: pieniędzy, pieniędzy !* 


Wszystko to piękne, cieszcie się tak dalej, 
Człowiek jest wesół tak rzadko, 

Lecz ja nie wierzę, serce me ze stali. 
Nadzieja głupieh jest matką ! 


Znowu łez ludzkich poleją się strugi, 
Bolów nas ścisną obręcze, 
Taki jak pierwszy, będzie i rok drugi 
Za to — ja słowem wam ręczę. 
Hazet. 


RY 


Bratnim narodom 
(po krakowskim zjeżdzis). 


Witajcie bracia co z nad Wełtawy 

Nad modrej Wisły dążycie brzegi, 

By się w myśl świętej Słowianom sprawy 
Zewrzeć wraz z nami w jedne szeregi! 
Witajcie społem! a słowa nasze 

Weźcie z tem sercem. z jakiem je dajem 
I chleb wraz z solą, co plemię lasze 
Podaje starym przodków zwyczajem! 


Jedne nas dzisiaj łączą idee 

By w świętej sprawy stanąć obronie 

1 jednakowo pieszsząc nadzieje 

W której z nas jeszcze kto tylko stronie 
Niech pod jednymi kupi się znaki, 

Na których napis: (iórą Słowianie ! 
Polacy, Czesi, Ruś i Slowaki 

Niech ramią w ramię każdy dziś stanie 
A pudry wezmą taką odprawę 

Ze wywądrują kędy pieprz rośnie 

My oborajny słowiańską sprawę 

J sztandar wspólny wzniesiem radośnie ! 


Lecz zgody trzeba, z zgodą milości 
Niech zapomina krzywdy brat bratu 
Ześmy mistrzami także w jedności 
Pokażmy wreszcie wrogiemu światu 
Pokażmy Szwabom, że się nie damy 
Zo brat za brata ujmie się meki 
Aż się wolności roztworzą bramy 

1 złotej błyśnie promień jutrzenki! 


Wolności pragniem! Wszak boz wolności 
Jak kwiat bez słońca żyć nie możemy, 
Wolni, wśród zgody, silni w jedności 
Nie jednym wrogom silnie staniemy. 
(iermański zapol o pierś się skruszy, 
Spadusy okowy tej świętej matki, 
Której wolności blugają z duszy 
Strapionej, biedne w niewoli dziatki! 
Niech wrogów naszych zwarte zastępy 
Niech ich podstępy że ich knowania 
Nie straszą słabych — róbmy postępy, 
Aż przyjdzie wreszcie dzień zmartwych- 
|wstania! 


A choć nam dzisiaj ciemięzcy nasi 

Z bagnetem w ręku dyktują prawa 
Nikt uczuć naszych siłą nie zgasi 

Bo sią Słowianin zniszczyć nie dawa! 
A nim już staniem na piedestale 

Na którym oni stoją tak silnie. 

Tak zaślepieni w swej wielkiej chwale 
My baczmy ciągłe, pracujmy pilnie! 
Niechaj nas wzniosłu miłość jednoczy 
Nie dające wrogom waśnić się naszym 
W sztandar nasz święty, utkwijmy oczy 
A iel przemocy sią nie ustraszym! 

| ku zadaniu dążąc wielkiemu 
Wspólnemi sily dopniemy celu 

] pokażemy światu calemu 

Zo mamy silę — bo jest nas wielu! 


Na zdar wam! Ziwio! Pu w naszym grodzie 
Wożźcie i serca sobie z pierś naszych 
] okrzyk szezery, w uczuć dowodzie 
Co się dobywa dzisiaj z serc laszych. 


— 
Na zdar wam! Ziwio! Odtąd Słowianie 
Będą potęgą gwałt jej nie zeguie 
Na zdar wam bracia! na powitanie 
A niech ten raczej w mogile legnie 
Kto haseł swiętych zapomni może, 
Które jednoczą dziś bratnie ludy 
A silni zgodą — my w imię Boże 
Poszedlszy naprzód, zdzialamy cudy! 

T. 


Mości Djable! 


Zagloba sum! 

Zayloba sum, a mimo to piszę i piszę 
do Ciebie kochany Djable — dlaczego za- 
raz rozeznasz ową postępku przyczynę. 

Wiele bardzo wiele dalem patientii 
mojej i zaparcia się żołnierskiego serca 
mojego dowodów spokojnie cierpiąc. by 
mnie w „Ogniem i mieczem*, „Potopie* 
iw „Panu Wolodyjowskim* byłe plebs 
oglądał i krotolile z mego na zachodzie 
i wschodzie, nawet sultanowi samemu zna- 
nego wyczyniał dowcipu. Ale jak mnie na 
szwabski żargon przetłómaczyli po to, aby 
takie bassałyki jak Wolfy i Schoenerery 
mieli moją polską duszą rozweselać sobie 
ich niemieckie nudy, albo, i co gorzej, 
aby takie pludry, skurczybyki, psiekiszki, 
odszczepieńcy jak ci teraz jaskrawi „towar 
rzysześ, co to zrodzeni na polskiej ziemi 
i w prastarej Piastów wychowani stolicy 
matki swej się zapierając, prawicę z pań- 
szczyżny naszą łaską wyzwoloną narodowi 
naszego wrogom przeciw nam podają afekt 
im swój ślubując, auxilium przeciw braci 
swej ślubując. aby takie odszczepieńcy dzi- 
siaj jeszcze swą gębę judaszowską niespla- 
mionem mem imieniem wycierać sobie 
mogli. dziś moganie, ja z grobu krzyczę: 
hańba, to jest dopiero prawdziwa hańba 
i do niebios głos uczciwego mojego za- 
noszę protestu ! 

Jestem, jako i zawżdy byłem sprawie- 
dliwym., a choć się tam czasem gębą w slo- 
wach lub w miodzie trochę zamacząną 
zgrzeszyło, albo ze zbytku gorącej krwi 
i ferroru inrentutis w haremie paszy figla 
wypłatało, toć łacno każdy zło od wesołości 
dowcipu i pociągu do pełnej n wstrętu do 
próżnej szklanicy odróżniając, wykonkluduje 
że Zagłoby laus i bonum jego nomen były 
nieskulane, i aż żal, że na posługach oj- 
czyźnie cały żywot swój przepedziwszy pra- 
wym potomkom z brakn do żeniaczki czasu 
takowych cedować nie mógł. 

Zagłoba sum i piszę do Ciebie, wnuku 
lmeypera. a piszą dla tego, że dziś prze- 
wrotność i tempora takie, iż hominibus 
milsze djabelskie od anielskiego bywa nabo- 
żeństwo, zaczem ludzie nieczystym duchom 
duszę zaprzedając woń smoły i taniec pie- 
kielny od wiekuistej preferują jasności. 

Hej. jak w przeszłość myśli me za- 
puszeżę cóż to za straszna od czasów. kiedy 
żyw byłem. dyffereneja! Gdzież ci pełni 
ognistej krwi i rycerskiego animuszu a za- 
cenej fantazyi kawalerowie, co serce mieli 
dla Polski, duszę dla matki ziemi i żywot 
w darze ojezyżnie oferowali. Czyliż dziś 


| już same Bogusławy Radziwiłły, sami Cho- 


wańscy i Chmielniccy w tej Polsce? 

Precz 4 waszymi „czerwonymi sztan- 
darami* na pohybel chorążemu i ich woj- 
skom. a cześć świętej jednej ojczyzny 
chorągwi ! 

Zagloba sum. sed anima mea tristis! 


GN 


DOBRE | TO. 


Ledwie czasem ż6 w teatrze 
Jeszcze o niej się pamięta, 
A tak obraz sią nie zatrze 
Tej, co nam ma być wciąż święta... 
Lub niekiedy się też zdarzy, 
Ze ktoś z literackiej braci, 
Nas wspomnieniem Jej obdarzy — 
Więc się obraz Jej nie traci... 
Zatrudnienie ludzi zmienia! 
W pracy lecą czasu chwile — 
Nikt nie wspomni Jej imienia... 
— Pewno nie ma czasu tyle. 
Już nie wielu dziś na roli. 
Każdy w świecie szuka chleba, 
Jest zależny w swojej doli — 
Więc — wspominać Ją nie trzeba... 
Zwłaszcza w życiu urzędnika, 
Choć wyraźnie nikt nie broni, 
Każdy myśli tej unika, 
I nie mówi nigdy o Niej... 
Ale teraz to się zmieni! 
Wiemy już że są Słowianie, 
Jak powiedział pan a"s 
Każdy na to więc przystanie. 
Z urzodników, starzy, mlodzi, 
Każdy nowym duchem owian, 
Tak pomyśli: Co to szkodzi. 
Że sią liczym — choć do Słowian ? 
T'o postępem jest i czynem, 
Rec w rozmowie z tym, lub z owym; 
„Jestem dzisiaj Słowianinem, 
Dawniej byłem ot — Bezpiciowym*. 
z Z. Ludomir. 


Styczeń. 


Kiedy zima już żadnych 
Nie zostawia życzeń 
Pełna mrozów paradnych — 
To Styczeń! 


Gdy żydzisko kostnieje 
Na przekór swych życzeń, 
Któż go wtedy ogrzeje? — 
A Styczeń! 
A. Ukryty. 


Dziwnie się plecie. 


Czyż mówić potrzeba? — wy sami to wiecie. 
Że dziwnio się plecie na tym bożym świecie? 
Qt naprzyklad Staś co dłago tak chorował — 
Dopiero po ośmiu latach awansował! 
A dlaczego raptem los mu się odmiənił? — 
Bo się z pryncypała kucharką ożenił! 

T. Vath, 


Ze wspomnień weterana. 


Gdzieżeś ty mi przeminął wieku mój młodzieńczy ? ? 
Dzisiaj, kiedy siwizna moje skronie wieńczy, 

Kiedy na barkach dźwigam ósmy krzyżyk prawie, 
Dziecinne moje lata stają, mi na jawie; 

T trzęsącą się głowę do ziemi naginam, 

I co się działo ze mną wtedy, przypominam. 

O! blogie to wspomnienia, niby sen anielski; 

Ten mój żywot dawniejszy, taki cichy, sielski, 
Taki dla mnie pamiętny i taki szczęśliwy. 

Ze aż płaczę czasem, ja, ten starzec siwy. 


Pamietam jedną chwilę z młodzieńczego życia: 
Wiosna to była w pełni swojego rozwicia : 
W ogrodzie bzy poiły swoją eudną wonią, 
Brzozy stojące smutnie ponad cichą tonia 
Jeziora, kładly długie swe warkocze w wodą, 
A róże podziwiały swą wdzięczną urodę. 
Ponad brzegiem jeziora szedłem w zamyślenin, 
A byłem wtedy pięknym w całem słów znaczeniu, 
A byłem wtedy młody, silny, pełen wiary, 
Pełen nadzici w przyszłość, gotowy sztandary 
Tdeału rozwinąć i wałezyć pod niemi, 
A kochający skrawek swej rodzinnej ziemi. 
Kiedy tak idę myśląc o tej ziemi losach: 

dzy ona łaskę znajdzie przed Panem w niebiosach, 
Czy też Pam ją opuści... Nagle z poza krzaka 
Wyjrzała ku mnie czyjaś twarz śmiejąca taka, 
Zawóżowiona cała od promieni słońca, 
Z rozehylonemi usty, oczyma błvszcząca. 
Uśmiechnięte to licho miało r: ezke białą, 
Prześliczną i nią ku mnie przyjaźnie kiwało. 
Przybiegłem i całować zaraz chciałem oczy 
Figlarne, lecz bronila się tarczą warkoczy 
1 rączki przytuliwszy do drżącego łona 
Stała tak jako róża ślicznie zapłoniona : 
Zasłaniała się ręką, lecz ja wciąż jej lica 
Całowałem, bo ślicznaż była to dziewica... 
Całowalem... a potem nieśmiałemi usty 
Pytałem jej czy kocha, czy juź na zapusty 
Pozwoli, żeby ksiądz nam stulą związał ręce, 
Czy długo w niepewności mam zostać i męce? 
Ona nie nie odrzekła: dwa kwiatki zerwała 
I puściła na wodę. Widziałem, jak biała 
Jej postać nachylona na fale patrzała. 
I widzialem jak kwiatki razem biegły chwilę, 
Locz wkrótce nadlecialy muszki czy motyle 
I trzepocząc skrzydłami rozłączyły parę 
Kwiatków i naszą szezęścia rozpędziły marę. 
Jeszcze chwila, a kwiatki zniknęły w przeźroczu. 
Patrzę: łza brylantowa spłynęła jej z oczu 
1 upadła... A we mnie jakieś złe przeczucie 
Odezwało się w sercu jakby szpilek kłócie... 
1 ukojenia znowu przy niej poszukałem, 
Okolilem ramieniem, usty całowalem. 
Wtem... i serce gwaltownie w piersi mi zadrgało... 
Słyszę dzwonek... czy mnie się może przywidziało ? 
Niestety! — zrazu cichy dźwięk dzwonka, daleki... 
Już odzywał się zbliska, już jączał z za rzeki! 
Krzyknąłem i pobiegłem... Kibitka, bagnety... 
Dźwięki kajdan.,. rozkazy i jęki kobiety... 
Pamietam jakby przez sen... ale dalej ciemno 
W pamięci; nie wiem co się działo ze mną... 


Dziesięć lat mnie męczył. — O! Ty wielki Boże! 
Przez te lata krwi mojej, łez spłynęło morze! 


Przez te lata jam tęsknił, jam usychał prawie 

Z tęsknoty i myślami bywałem w Warszawie: 

[ snami tylko mymi o Ojczyźnie żyłem, 

1 o niej ja nocami całemi marzylem... 
Przezraczono mi lochy kopalń na Sybirze: 
Straszne, ciemne to lochy, wilgoć ściany liże 

I spływa kropełkami z tajemnym szełestem. 

Gdy tam pierwszy raz wszedłem. z rozpaczliwym gestem 
Załamałem swe ręce, wołając: Gdzież jestem !? — 
Potem mi ręce skuto, na nogi kajdany 

Wtłoczono: od nich wkrótce otwarły się rany. 
Potem do taczek jak psa przykuto łańcuchem: 
Pchałem ciężar przed sobą. a za każdym ruchem 
Dźwięczały me łańcuchy po kamieniach głucho. — 
Do tych grobowych jęków przywykło me ucho: 

A ciemności przebijać przywykło me oko, 

Il tak bylem schowany w Sybirze głęboko. . 

Zdala od kraju mego, zdała od rodziny, 

Wśród takieh cierpień życia płynęły godziny: 

A z kraju niedy do mnie nie przybyły wieści... 
Czasem tylko... jak echo cudownej powieści, 

Która serce dźwiękami czarownymi pieści, 

Odbijała się od skał sybirskich jak echa, 

Wieść z Ojczyzny... a z wieścią nadzieja, pociecha. — 


Dziesięć lat mnie męczyli. — O, Ty Boże wielki! 
Tyś jeden tylko zliczył moich lez kropelki: 

Ty widzisz teraz ran mych niezgojono blizny : 
Przyjm to na ofiarę nieszczęsnej Ojczyzny ! 

I wszystkie moje przyjmij i lzy i westchnienia, 
Które płynęły cicho w ciemnościach więzienia. 


Kiedym do ojczystego wreszcie wrócił domu, 

To już nie było więcej poskarżyć się komu: 

Więc poszedłem na cmentarz... tam były mogiły... 
Westchnąłem i upadlem bez życia.. boz siły... - 


Starzec kończył już mówić, Cisza była wielka : 
Wtem najmłodszemu z wnucząt wypadła szabełka 
Drewniana, przez dziadunia wystrugana z drzewa. 
Zobaczył to staruszek, lzami się zalewa, 

1 bierze zdziwionego malca na kolana: 

„Już dość się nabawiłeś szabelką od rana: 

„leraz trzeba pomodlić się! no, złóż rączęta 

„l powtarzaj weiąż za mną: Matko Boska Swięta, 
„Której korona w niebie między gwiazdy świeci, 
„Módl się za nami!... Boże Ojcze! Twoje dzieci...“ 


Coraz częściej wdziewamy na się kir żałoby: 
Coraz częściej się zimne otwierają groby, 

By na swe łono przyjąć tych, co niegdyś z bronią 
Walczyli pod sztandarem z Orłem i Pogonią... 

Ze łzą w oku za trumną idzie weterana 

Młodzież połska tak smutna i tak zadumana, 

Ze już odchodzi jeden z tych, którzy walczyli 

Za naszą sprawę, sercu naszemu tak mili, 

Którzy opowiadając o wałkach narodu, 

Miłość Ojczyzny w serca wszczepiają za młodu, 
Za płaczącą młodzieżą kilka kroków dalej 

Idą jego koledzy starzy, wynędzniali, 

Suna się chwiejnym krokiem... jakaś piosnka stara 
Kręci się im w pamięci: Baczność! naprzód wiara!... 


Heleńskt. 
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„Naprzód“ musi się zamienić na pismo codzienne! 


Szanowni towarzysze! (idy niedawno temu 
Zwiedzałem wasze chaty. by zaradzić złemu, 
Wiłaliście mnie wszyscy z tym wielkim zapałem, 
Jaki tylko dusz prostych staje się udziałem, 
Krzyczeliście radośnie: O witaj nam zbawco 

Nasz dzielny opiekunie, rajskich dóbr rozdaweo ! 
Ja, jeśli pamiętacie, z nie mniejszym zapałem 

W zamian za te sympatje raj wam przyrzekałem, 
Dziś wprawdzie los wasz jeszcze wcale się nie zmienił 
Lecz postęp jest olbrzymi: Jam się już ożenił, 
Zyskałem głośne imię, stosunki i wpływy, 

I źródła dochodowe i ten mir prawdziwy 

U braci naszych żydów. ich cześć i szacunek, 

I zdobyłem we Wiedniu ważny posterunek, 

Bom ścieśnił takie węzły jak z Wolifem, Lecherem, 
I ich wodzem, bogatym panem Scehónererem, 

A dzielny to apostoł, niemal drugi ego 1) 

Choć nademnie co prawda nie znaleść drugiego! 
A choć wam się. jak rzekłem. jeszcze nie dostało 
Zadne rajskie jabluszko, jednak rzekę śmiało, 
Żem zdobył już pól raju a nie długo czekać 

To Polaczki ze złości będą się wprost wściekać! 
Dotąd idzie więc pysznie, jestem wielki, sławny, 
I macher i polityk i dowódzca sprawny. 

1 jeżdżę pierwszą klasą i mieszkam wygodnie 

I jak sami widzicie, ubieram się modnie, 

l w ogóle mam niemal wszystko czego chciałem 
I co, mówiąc nawiasem — wam też... obiecałem... 
Wy jeszcze oczywiście chwilę poczekacie, 

Nim was zdołam umieścić w rajskim internacie 
Ale bądźcie spokojni i nie traćcie ducha 

Skoro macie za wodza tak dzielnego zucha ! 

Ja muszę raj wywalczyć i wyszukać wrota 
Prowadzące do owych rajskich źródeł złota. 

A jeżeli — boć wszystko niepewne na świecie — 
Jeśli wy sią do środka może nie weiśniecie, 


1) ego = ja. 


Btyczeń. 


Nadszedł styczeń. Och! ten styczeń, 
Pełen złudy, pełen życzeń — 

Ze naprawdę człek głupieje 

Czy się ziszczą te nadzieje. 

Każden dla sie jest prorokiem, 
„Będzie lepiej z Nowym Rokiem“ 
lecz czy wróżba ta się ziści, 

Czy osiągniem te korzyści — 

Błogie chwile i te cele — 

(o nam życzą przyjaciele ? 

Daj nam Boże — niech się stanie. 
Lecz ja stawie zapytanie 

Czy tą wiarą nie grzoszymy ? 

Czy zawiele nie życzymy??? 

O bo najpićrw z „Nowym Rokiem“ 
Do czynienia mamy z workiem 
Jeszcześ śpiący — już muzyka — 

Do kieszeni ci się wmyka, 

Straż, kominiarz, ci i owi 

Życzy byśmy żyli zdrowi — 

Czy się sprawdzi — czy nie stracisz — 
Ze za wróżbę z góry płacisz. 

Bo pewnikiem na trzy Króle — 
Pustki bądziesz mieć w szkatule. 


O ©” 


A. Z. 


Gdyż wrota nazbyt ciasne — to przynajmniej tyle 
Zyskacie na tem wszyscy, że jako pupile 
Wielkiego apostoła, mieć będziecie prawo 
Przed wrotami się zbierać, by mi klaskać „brawo“... 
By się jednak to wszystko po myśli udało 
"Trza tu jeszcze wysilków i ofiar nie mało! 
Polacy jeszcze silni, Czesi również dzielni 
Więc nie zlękną się waszych ni młotów, ni kielni, 
Więc bracia towarzysze, moja rada taka, 
By na razie dać jeszcze po prostu drapaka, 
A dopiero gdy wzmocnim i pomnożym siły 
Wtedy my tu przetniemy ten węzeł zawiły! 
Zgadujecie już pewnie do czego tu zmierzam. 
I czemu przedewszystkiem w tę strunę uderzam: 
Tak jest bracia kochani, tu nie nie pomoże 
Zadne „Jezus Marya* ni „mój mocny Boże!* 
Tu, że się tak wyrażę. trzeba takiej zgody 
I tyle, niemal ślepej wiary w me wywody, 
Iżby każdy był gotów na jedno skinienie 
Poświęcić bez szemrania choćby całe mienie! 
Tak chłopcy. „Naprzód* musi codziennie wychodzić, 
Bo wtedy nam wrogowie nie będą tak szkodzić, 
Wtedy ja im pokażę moc czerwonej wstęgi, 
Wić się będą bezsilni w obec mej potęgi! 
Albo dla was, czyż małą pociechą to będzie 
Codziennie się dowiedzieć przez takie orędzie 
O moich wielkich czynach, podróżach, wycieczkach 
Zabawach i wszelkich sprawkach i spraweczkach ? 
Zobaczycie jakiego rumoru narobię. 
Gdy będę mógł codziennie pisywać o sobie! 
A teraz gdyście wszystko dobrze zrozumieli 
Uwalniam was niniejszem do przyszłej niedzieli. 
Krzyknijcie jeszcze „hańba!“ raz. drugi i trzeci, 
I dawajcie pieniądze, moje drogie dzieci!! 
1 poszło każde „dziecko“ ku swojej chałupie, 
Poczem mówca w głos parsknął: „A to bestje głupie!!* 

A. Ukryty. 


Fabryka wyrobów platerowanych i chińskrego srebra, oraz odlewamia 
artystyczna bromu i innych metali, pod firmą 


Loria Kowalkowscy i Dedrzyński w Podgórzu 


wykonuje 


podług rysunków lub modeli tablice pamiątkowe, 
biusty, pomniki i t. d 

Obecnie wykonała posąg „Lilla Weneda* z bronzu według modelu 
prof. Dauna, ustawiony na plantacyach krakowskich naprzeciw gmachu 
Tow. Ubezpieczeń. 

Jeśli chodzi o dokładae i artystyczne wykonanie robót, można ta- 
kowe z całem zaufaniem naszej firmie powierzyć, czego daliśmy dowody 
już niejednokrotnie, odlawszy w swoim czasie dzwonki Zygmunta (wierna 
kopia dzwonu Zygmuntowskiego na Waweln), w formatie zmniejszonym 
1/,, naturalnej wielkości, jakoteż maskę. pośmiertną i rękę mistrza ś. p. 
Matejki ze arebra dla Muzeum domu Matejki. 

Fabryka poleca swoje wyroby z chińskiego srebra, których ma zna- 
czny zapas na składzie, a mianowicie: nakrycia stołowa, noże, widoleo, 
łyżki, łyżeczki do kawy, lichtarze i kandelabry w różnych fasonach i wiel- 
kościach, tace, otażerki, kosze, przedmioty ozdobne na podarki i t. d., 
przedmioty kościelne, jak: kielichy, montsraneye, puszki na komunikanty 
świeczniki, lampy, lichtarze, krzyże, ampułki, lawatarze, trybularze naczynia 

do Olejów św. i t. d. 

Żyrandole i świeczniki do gazu | do oświetlenia elektrycznego wy- 
kanujemy w dowolnym stylu, według własnych lub danych rysunków. — 
Całe urzadzenia w zakres nasz wchodzące, dla restauracyl, cuklerni, ka- 
wlarni. Wyprawy od najskromniej. do najwykwint. wykonujemy w chiń- 
skiem | prawdziwem srebrze, w dowolnym stylu. Przy wyprawach i wlę- 
kszych zamówieniach udzielamy stosowny opust. — Fabryka przyjmuje napra- 
wy do niklowania, mledzlowania, srebrzenia I złocenia w ogniu I galwanloznie, 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast, — Cenniki 
ilustrowane. których nowy nakład wyjdzie w tych dniach z druku, na żą- 

dania darmo i opłatnie. 


Sprzedaż detaliczna w Podgórzu. ul. Kalwaryjska L. 21. 


